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W  obłokach i pod wodą, wyprawy „Latającej Ryby."
(Dokończenie).

X IV . Z powrotem.
Po oznaczeniu w ten  sposób położenia b ieguna półno­

cnego podróżni poświęcili dwa tygodnie czasu na zwiedzenie 
w nętrza wyspy i opłynięoie jej brzegów, poczein zatrzym ali 
się w przystan i, nazwanej przez nich portem  L e itb b rid g e’a. 
Zarówno lasy ja k  wody tego północnego lądu przepełnione 
były zw ierzyną i różnego rodzaju rybam i, z k tórych jedne 
dostarczały  smacznego pożywienia, a drugie kosztownych fu­
ter, d la  nabycia których Europejczycy, z wyjątkiem  profeso­
ra , byli ciągle zajęci rybołostwem lub polowaniem; przez ten 
czas K arliń sk i, uzbrojony w strzelbę dla bezpieczeństwa, 
z m łotkiem  w ręku  i puszką na plecach, do zbierania ziół 
i kam ieni czynił codzienne wycieczki w celu dokonywania ba 
dań  z dziedziny m ineralogii, botaniki i geologii.

P rzy  tych zajęciach szybko wszystkim ubiegały osta tn ie  
dni krótkiego, podbiegunowego la ta ; słońce coraz niżej świe­
ciło, tem p era tu ra  u padała  stopniowo, ziemia tw ardn ia ła  
od mrozu, lśniący jak  srebro  szron osiadł na  roślinach, więc 
podróżni posunęli „L a ta jącą  R y b ę” o kilka mil od brzegu, aby 
lepiej widzieć ostatnie prom ienie słoneczne, niknące w p o łu ­
dniowej stronie widnokręgu.

G ęste chm ury, grom adzące się na niebie, zrazu budziły 
obawę, że profesor i jego towarzysze pozbawieni będą up ra­
gnionego widoku, w ostatniej jednak  chwili chm ury owe ro z­
stąp iły  się, tw orząc fantastyczne grupy, ozłocone światłem  
zachodzącego słońca, którego rąbek  tylko był widoczny w po 
ludnie i k tóre  niebawem skryło się całkowicie za krańce ho­
ryzontu. Skończył się dzień podbiegunowy, a zaczęła się noc 
sześć miesięcy trw ająca.

N ie należy przypuszczać wszelako, iżby g rube ciem no­
ści w jednej chwili zaległy dokoła; czas jak iś panował zmrok 
zwiększający się stopniowo i dopiero ośmego dnia po zacho­
dzie słońca ciemności nocne św iat tam tejszy  ogarnęły wszech­
władnie.

Od tej chwili lodow ata dłoń zimy spoczęła na pięknej, 
podbiegunowej krainie, oszczędzając je j wszelako burz i o s tre ­
go zimna, przypadających w udziale mniej szczęśliwym s tre ­
fom lodowym, a dodając nowych, nieznanych powabów.

W  pierwszych tygodniach po zniknięciu słońca pogoda 
była n iestałą; po niebie przeciągały coraz ciemniejsze chm u­
ry  i dnia jednego, gdy podróżni wyszli na pokład , znaleźli na 
nim na trzy cale śniegu a oiemuośc ta k  była wielką, źe o p a ­
rę  kroków nic widzieć nie mogli.

T ak i czas bez przerwy trw ał dni cztery, trzym ając po­
dróżnych na uwięzi w ka ju tach , gdzie zajęci byli klasyfikowa­
niem poczynionych zbiorów do historyi n a tu ra lne j, w ypra­
wianiem cennych skór zw ierząt

P iątego  dnia, gdy śnieg przesta ł padać, wyszli znowu 
na  pokład; tam oczom ich czarujący przedstaw ił się widok. 
Chm ury ustąpiły, milion gwiazd iskrzyło się w górze, na 
lekko zaróżowionem tle  nieba, k rąg  jaskraw ej zorzy półno­
cnej przechodził z kolei w barwy purpury , lazuru, zieleni z ło­
ta  i t. d. Olśniewające blaskiem  różnokolorowe prom ienie

w ciągłym ruchu, ściągały się do środka lub w ydłużały do 
granic widnokręgu. W sp an ia łe  te  zjawisko trw ało  całą  go­
dzinę,-a przy jego  świetle lądy i murza okoliczne nabierały  
nieopisanego uroku. Zw olna owe barw y św ietlane blednąc 
zaczęły, przygasł blask ruchom ych prom ieni, które staw ały 
się coraz krótsze, aż wreszcie zniknęły zupełnie, ustępując 
m iejsca srebrzystem u sierpowi księżyca, rzucającem u łagodne 
światło na śniegiem zasłane przestrzenie i nadającem u kr a j ­
obrazowi północnej strefy tajem niczy powab, podniesiony 
g łęboką ciszą.

W śród tych. zjawisk podbiegunowego świata upłynął 
podróżnym cały miesiąc, w czasie którego czynili wycieczki 
myśliwskie przy świetle zorzy północnej. Pod koniec pa­
ździernika temperatura tak dalece 3ię obniżyła, że morze do­
koła brzegów ”ziemi Elfinstona” zamarzło, żegluga nano- 
wietrzna „Latającej R yby” mogła również być utrudnić 
cięższym ładunkiem w skutek powiększających się zbioró 
względy te znagliły naszych znajomych do porzucenia wreszcie 
stron podbiegunowych.

Postanowili zatem wrócić do Anglii dla odwiezienia 
tam cennych zbiorów swoich; w tym celu podnieśli w po­
wietrze statek do wysokości 10,000 stóp. i ster jego poru- 
czyli Mildmay’owi. Szybkość jazdy wynosiła dwieście mil 
angielskich na godzinę, ponieważ zaś profesor wyrachował, 
że ujrzą znowu słońce między 70 a 78 stopniem szerokości 
geograficznej, spodziewali się dojechać tam w cztery godziny 
i trzydzieści pięć i pół minut. Z  przystani Leithbridge, le ­
żącej na 88° 0, szero. geogr. W yruszyli o 9-ej rano, mieli 
zatem nadzieję powitać promienie słoneczne o trzy kwandran- 
se na drugą, a porucznik czuwał nieustannie przy okienku, 
iżby towarzyszy uprzedzić w porę o chwili ukazania się słoń­
ca. E la  uniknięcia zbyt silnego prądu wiatru, mogącego 
opóźnić żeglugę „Latającej Ryby” lub przeciwny nadać jej 
kierunek, podniesiono statek do 10,000 stóp, to jest w warstwy 
powietrza najspokojniejsze. Z uderzeniem godziny 1-ej na 
zegarze, Mildmay zagasił lampę w kajucie i bacznie rozglą­
dać się zaczął dokoła; nad głową i u stóp swoich widział tyl­
ko kłęby chmur oświecone migotliwem światłem  gwiazd 
w górze. Niebawem jednak zauważył, jak niebo blednąc 
zaczyna od strony południa, a po chwili nie miał już wątpli­
wości, że bledszy ten odcień zapowiadał niedaleki brzask 
dzienny; zaraz też uderzył w dzwon sygnałowy, na odgłos któ 
rego przybiegli śpieszcie trzej towarzysze, aby nie stracić wi­
doku wschodzącej jutrzenki.

Jasność  w ystępująca od południa zwolna obejmowała 
coraz szerszą przestrzeń; blask gwiazd przygasał, znikały om 
z przed oczu, a zaróżowione niebo przybierało  kolejno barwy 
pom arańczowe i złote; w chwili, gdy zegar wskazywał 35 mi 
nu t na 2-ą k rąg  białego św iatła ukazał się na  niebie, promie 
nie słoneczne wychylać się zaczęły i niebawem  słońce zaświe 
ciło w całym blasku, n ada jąc  połysk opalu chm urom  płyną 
cyoli w dole.

Ten nagły powrót do jasności dziennej silne wrażeni
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wywarł Ha podróżnych; sami pie zdawali sobie dotąd  sprawy, 
jak  dąlecfe n a  ich , usposobienie oddziaływ ała ciemność od 
m iesiąca trw ającej nocy; przekonało ich o tem  dopiero rad o ­
sne, orzeźwiające wrażenie, wywołane ukazaniem  się dobro­
czynnych promieni słonecznych, ja k  gdyby uszli szczęśliwie 
grożąoągp itn niebezpieczeństw a cieszyli się, weselili, ściskali 
za ręce, a żartobliw e słowo pobudzało ich do głośnego 
śmiechu.

T e objawy niezwykłe dobrego hum oru przerw ał obo­
ję tn y  na w-zystko Jerzy , oznajm iając, że śniadanie podane.

Podróżni zeszli do sali jad a ln e j, spokojni o bieg sta tku , 
wiedząc, że najbliższy ląd stanowiły wyspy Szetlandy o ty ­
siąc mil angielskich odległe.

P o  posiłku, wróciwszy do kaju ty  sterniozej, towarzysze 
gawędzili czas dłuższy, w spom inając doznane w podróży przy­
gody i tworząc plany dalszych wycieczek; zam ierzali bowiem 
tylko na czas krótki zawitać do Londynu.

Pragnęli przez czas nieobecności swojej na  s ta tk u  ukryć 
go przed wzrokiem ludzkim, lecz okrę t ta k  osobliwej budowy 
nie mógłby ujść ogólnej uwagi, gdyby z nim zawinęli do k tó ­
rego z portów. Postanow ili tedy „L a ta jącą  Rybę” pogrążyć 
w morzu w pobliżu wyspy W igln i na w ykonanie tego zam ia­
ru  obrano godzinę nocną; sami zaś z drogocennemi zbioram i 
swemi mieli na dwóch łodziach dopłynąć do Portsm outh.

JSloc była ciemną, w iatr dął północno wschodni i deszcz 
padał chwilami, gdy podróżni d la  dokładniejszego zbadania 
położenia, spuściwszy się n > tysiąc stóp nad poziom morza, 
dojrzeli prócz ogni pływ ających gdzieniegdzie statków  i ło ­
dzi rybackich, św iatła  portowego m iasta  P lam borough. B y ­
ło to dostateczną d la  nich wskazówką; poszybowali zaraz ku 
m ie'scii w yznaczonem u na chwilowe ukrycie „L a ta jace j
R yby.”

O 4-ej rano  znaleźli się ponad wzgórzami rozgranicza* 
jącem i trzy hrabstw a: Surrey, H an ts  i Sussex; spuścili też
zaraz sta tek  swój na morze i zaczęli rozglądać się za m iej­
scem odpowiedmoin do zanurzenia go w nu rtach  wody, tak , aby 
me był dojrzany przez rybaków, a ok rę ty  m ogły bez uszko­
dzenia przepływać nad nim górą. M iejsce taicie znaleziono 
z niem ałym  trudem  i zarzucono kotwicę. Podróżni, zbiory 
■swoje upakowali w dwie łodzie, k tóre następnie spuścili na 
wodę i wszyscy zasiedli w nich z wyjątkiem  profesora.

.Ju trzenka już św ita ła  na niebie, gdy kad łub  „ L a ta ją ­
cej By by” zanurzać się zaczął w morzu wreszcie cały zn i­
knął  z przed oczu. W ówczas baronet zarzucił do wody 
d rab inkę ratunkow ą z przytw ierdzoną do niej lam pką elek­
tryczną, i niebawem  na je j szczeblach ukazał się profesor 
w u b ran iu  n u rk a  i za ją ł miejsce obok towarzyszy.

Do Portsm outh przybyli podróżni około 9-ej wieczorem; 
tam  po opłaceniu c ła  od przywiezionych zbiorów i porucze- 
niu łodzi opiece strażników portowych, udali się na  stacyę 
kolei żelaznej, aby pociągem  kurjersk im  powrócić do L on­
dynu.

Koniec części I.

D Z I W I  P R Z Y R O D Y .
(Dokończenie). Patrz  ryc. z N. 51.

8) Jed n em  z bardziej znanych zjawisk, k tó re  dostrze­
gamy dość często na niebie, je s t zjawienie się komet, czyli 
gwiazd o długim, świetlanym warkoczu. Pom im o, że zjaw i­
ska te  byw ają dość częste, lud nasz jednakże dotychczas 
uważa ukazanie się takiej ogoniastej rózgi za przepowiednie 
nieszczęść i gniewu Bożego. K om ety są to  właściwie ciała 
niebieskie, hne należące staTó i odwiecznie do naszego układu  
słonecznego. U w ażać je  raczej należy za przybyszy obcych, 
którzy zdążają ku nam  z niezmiernych odległości wszechświa­
towych' przestrzeni,1 i albo ulegając wpływowi przyciągania 
planet (takich jak  Jow isz, S a tu rn , U ran  i N eptun), zm ienia­
ją .k ierunek  swej drogi i pozostają już nadal w przybranej 
ipdźinie, albo też zakreśla ją  jeden  tylko luk  dokoła słone­
cznego.globu i w szalonym pędzie m kną dalej w bezm iary

przestrzeni i nie w racają  nigdy j i j ż  do n a s . . K om ety pierw ­
szego rodzaju  zowiemy peryodypęjicmi, ponieważ zjaw iają się 
one na naszem  niebie peryodyezuie co k ilka , kilkanaście, lub 
k ilkadziesiąt lat. Takich  jednakże  znamy stosunkowo b a r ­
dzo niewiele, i są  to przeważnie kom ety teleskopiczne, niedo­
strzegalne gołem  okiem. K ażda prawie kom eta sk łada  się 
z trzech  głównych części: a) świetlanego jądra , k tó re  wygląda 
ja k  niewielka gwiazdka, b) o taczającej to  ją d ro  mglistej po­
włoki, zwanej głową i c) mniej lub więcej znacznego warkocza 
czyli ogona. B yw ają kom ety, posiadające kilka na raz w ar­
koczy. W  dawniejszych czasach nietylko lud prosty, ale też 
i większość ludzi wykształconych uważali kom ety za przepo­
wiednie wojen, głodu, pożogi i wszelkich nieszczęść. Otóż 
kiedy w roku 1456, wkrótce po wzięciu K onstan tynopola 
przez T urków , zjaw iła się na niebie olbrzym ia kometa, wów­
czas wszystkie chrześcijańskie ludy ogarnęła  niezm ierna 
tr woga i pewność niemal nowej wojny, k tó ra  m iała  oddać 
pod panow anie wschodnich zdobywców cały chrystyanizm . 
Chcąc uspokoić um ysły, ówczesny papież K a lik s t IH -e i n a ­
kaza ł trzykro tne codzienne modlitwy rano, w południe i wie­
czorem, do k tórych  kościoły wzywały wiernych odgłosem 
dzwonów. Zwyczaj ten prze trw ał aż do dni naszych i ja k ­
kolwiek u s ta ła  już obawa Turków  i kom et, to  jed n ak  lud po­
bożny trzy  razy dziennie chwąli K rólow ę Niebios, odmawia­
jąc  kornie Z drow aś M arya!

9) K ażdy z was słyszał o wulkanach, czyli o górach, 
z otw artego w nętrza  których od czasu do! czasu w ybuchają 
kłęby dymu i pary i strum ieni rozżarzonej masy, zwanej 
lawą. W samej E urop ie  liczymy kilka gór takich , a m iano­
wicie: Wezuwiusz, w pobliżu N eapolu we W łoszech po łudn io ­
wych, Etna w Sycylii, Strombali i Volcano na wyspach Lipa- 
ryjskich i wreszcie Helcia i Krabla i k ilka mniejszych w Islan- 
dyi. N iem niej jed n ak  ciekawe, jakkolwiek mniej znane są 
tak  zwane gejsery i wulkany błotne, które spotykamy również 
w Islandyi, Nowej Zelatidyi i w A m eryce, N ajpiękniejsze 
są dwa gej sery islandzkie: Wielki Geiser i Strokkor. Są to  
właściwie mówiąc dość głębokie studnie o prawidłowo zary­
sowanym okrągłym  otworze z którego od czasu do Czasu wy­
bucha sięgająca 60 do 100 metrów wysokości fon tanna wody 
wrzącej. W ybuchowi towarzyszy podziemny huk i wraz 
z wodą w zlatują w powietrzne masy pary i kamieni. N astępnie 
strum ień wody stopniowo się zmniejsza, opada i wreszcie 
geiser w raca do stanu  normalnego, aż do nowego wybuchu. 
W ulkany b łotne są to  niewielkie geisery, z których wraz 
z wodą w ytryska masa m ułu i b ło ta.

10) Lawiny. W spaniałe  to, ale straszne  zjawisko. 
N agrom adzone na  szczytach gór śniegi i lody, jiod dzia ła­
niem ciepła słonecznych prom ieni, nieznacznie, na razie a n a ­
stępnie ze.wciąż w zrastającą szybkością usifwają się ku doli­
nom, niosąc po drodze śmierć i zniszczenie, B ry ły  lodowe, 
odłamy skał i kam ieni, niezm ierne zaspy śniegowe toczą się 
ja k  olbrzym ia naw ałnica i niszczą w jednej cbwili uprawne 
pola, gaje, winnice, a częstokroć całe wioski i m iasta.

11) O ile w okolicach górskich stra szn ą  je s t lawina, 
o tyle znowu na morzu zw iastunem  śmierci j zniszczenia jest 
straszliwy tyfon, trąba morska, ten  olbrzymi w iatr, k tó ry , p ę ­
dząc z zaw rotną szybkością, łączy rozszalałe bezdnie oceanu 
z chm uram i, porywa w sfoej drodze, niszczy druzgocze n a jpo ­
tężniejsze okręty, a wydostawszy się na  ląd sta ły  w perzynę 
zam ienia m iasta  i osady. O jczyzną jego  jest ocean indyjski.

12) N a  bagniskach, cm entarzach i ponad brzegam i 
stojących wod wśród ciemnych nocy i przeważnie latem  z ja ­
w iają się niepochwytnę, szybko przenoszące, z m iejsca na 
miejsce płomyki, tak  zwane ognie błędne. Św iecą one s ła ­
bym fosforycznym baskiem. L ud  ciemny widzi w nich poku­
tu jące dusze zm arłych i łączy z niemi tysiące fantastycznych 
baśni i podań. W  istocie rzeczy są to  wydobywające się 
z ziemi węglowodorowe gazy, pochodzące z rozkładu ina- 
tery i organicznych Oazy te  po wydobyciu się na zew nątrz 
płoną slabem , błękitnąwem  światłem , a unoszone n a js łab ­
szym podmuchem w iatru, p rzeskaku ją  z m iejsca na miejsce.

13) P rzed  burzą, podczas upalnych letnich nocy, p o ­
wietrze je s t przesycone elektrycznością. E lektryczność, jak
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to prawdopodobnie wiecie, zbiera się przeważnie na szczy­
tach ostro zakończonych, jak szczyty masztów, wierzchołki 
wież i t. p. Przy pewnych warunkach nadmiar tej siły, na­
gromadzony w takich ostrzach wyładowuje się i rozgrzewając 
otaczające warstwy powietrzne, świeci jak błękitnawy płomyk 
WJosi nazwali to zjawisko ogniem św. Elm a. N a  naszym ry­
sunku (fig. 13) widzimy okręt, którego maszty i reje oświe­
tlone są takiemi ogniami.

wiska życia. „W ieczory” pomieszczać będę nieraz ciekawe 
wiadomości z tej niewyczerpanej dziedziny w „Pogadankach 
przyrodniczycyh” w których dawny wasz znajomy Abracada- 
brus, przewodniczyć nam będzie w wycieczkach, a kto go 
słuchać zechce, temu on pokaże tysiące jemu tylko znanych 
tajników, opowie rzeczy ciekawe i piękne

Abrucadabrus.

Niezmierzone są bogactwa przyrody, niezmierzona ró­
żnorodność jej objawów i zjawisk, a najwyższą, najszlache­
tniejszą rozkosz człowieka stanowić powinno ich poznanie. 
A  czy myślicie, że jest to rzeczą trudną? N ie, należy tylko 
umiłować tę naturę, starać się do niej zbliżyć, a wówczas 
ona sama chętnie odkryje wam swoje tajniki, i im więcej 
poznawać je będziecie, tem goręcej je ukochacie.

Powyższy szkic pobieżny był tylko zarysem tych prze­
różnych dziwów, jakie umysłowi, pragnącemu wiedzy nastrę­
czają na każdym niemal kroku codzienne, nawet zwykłe zja-

Figura Chrystusa Pana
/

NA KRUŻGANKU KOŚCIOŁA Sw . KRZYŻA.

Któż z mieszkańców Warszawy i przejezdnych, prze­
chodząc koło kościoła Sw. Krzyża, nie spogląda z uczuciem  
czci i rozrzewnienia na piękny posąg Pana Jezusa, dźwigają­
cego ciężki Swej męki krzyż, który wznosi sig na krużganku 
tego starego kościoła. Wyraz oblicza, ruch dłoni, pochyle­
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nie całej postaci dziwnie ujmuje wszystkich wiernych, bo też 
posąg ten jest dziełem prawdziwego natchnienia i uczucia. 
Wykonał go przed laty nieżyjący już rzeźbiarz Andrzej 
Pruszyński; źe jednak figura z nietrwałego kamienia ulegała 
powolnemu zniszczeniu, w roku bieżącym kosztem ofiar 
.składkowych, odlano według tego samego wzoru posąg bron 
zowy, który też w przeszłym tygodniu stanął w dawnem 
miejscu, na podstawie z czarnego granitu. N a  wierzchniej 
płycie podstawy znajduje się jak poprzednio napis łacińśki: 
„Sursurn Oorda” (W znieśm y serca).

nych zwykle oczach, błyskał chwilami płomień ożywienia, 
widać chory jej umysł pracował nad czemś usilnie.

Tymczasem wojewoda Bożydar podgoiwszy lekkie rany, 
już stanął znowu na czele swych hufców, ponawiając szturm  
za szturmem; wszakże zawsze odparty zostawał.

Powodzenie takie budziło coraz większą pewność siebie 
wśród oblężonych, którzy rozzuchwaleni domagali się od 
Brahomira wycieczki poza mury, aby dać dobrą nauczkę „tym 
królewskim cacanym wojakom,” jak mówili.

Zgodził się na to Brahomir i na czele ochotników wpadł 
nocą na obóz nieprzyjacielski, budząc straszny wśród rycer­
stwa popłoch.

Bzień następny przeszedł spokojniej, i gdy noc zapa-

Niebawem profesor w ynurzy ł się z wody. (L a t. R yba s tr. 4 1 9 ).

Marya Łopuszańska.

O B R O Ś C Y  B O S Ó W
Powieść na tle dawnych lepi

(Dokończenie).

X X I I .

Przez cały czas trwającego dotąd oblężenia, wodnica 
wbrew swemu zwyczajowi nie ruszała się z miejsca, siedząc 
skulona, niby odrętwiała, w kącie izby. N ikt też na nią nie 
zwracał prawie uwagi, zapomniana nawet przez kobiety, prze­
rażone tern co się dokoła działo.

Lecz choć pobladły jeszcze więcej jej lica, w zamglo-

dła pod chmurnem niebem, głęboka cisza zaległa dokoła. 
Rozstawiona straż na murach zamku, lekceważąc już oblega­
jących, posnęła obok przygasłych ognisk. Tu i tam tylko sły­
chać przyciszoną rozmowę.

W tem  postać jakaś przesuwa się bokiem, lekko jakby 
nie dotykała ziemi.

Może to duch! może upiór jaki?...
N ie, to wodnica wyszła ze swego ukrycia. Przywykłe 

do ciemności jej oczy, rozróżniają wszystko łatwo dokoła. 
Z e stosu sznurów złożonych pod basztą, wybrała już najdłuż­
szy zwój, tak ciężki, że zaledwie unieść zdoła, dźwiga go 
jednak, obchodzi gródek dokoła aż do pustego miejsca, kędy 
rośnie lipa pochylająca się nad przepaścią. Tu skrzesiwszy 
ogień zapala pęk łuczywa i rzuca na dół.

Płomienne błyski zakreślają w powietrzu jasną smugę, 
ale ona nie patrzy już w tę stronę, choć niebawem ucho jej 
chwyta przyciszony szmer w obozie; ona spiesznie dopełnić 
musi postanowionego dzieła. Oto wybrała już ciężki ka«
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mień, owiązuje go jednym  końcem sznura, gdy drugi p rzy ­
mocowawszy do pnia drzewnego, spuszcza ostrożnie kamień 
ku dołowi, który głucho uderzając o ścianę skalną, dosięga 
wreszcie spodu.

A ź oto sznur poczyna się wyprężać, widno pod cięża­
rem  wdzierającego się.nań ciała. Niebawem  głow a w cheł- 
mie ukazuje się  nad kraw ędzią skalną, zbrojny człowiek d o ­
sięga pnia i lekko zeskakuje na  ziemię. Z a  nim tą  samą 
drogą napow ietrzną idzie drugi, trzeci, aż zebrał się zastęp 
kilkudziesięciu rycerzy królewskiego wojska, który  okrążyw­
szy dziedziniec zam eczka, zachodzi z ty łu  ludzi knozia.

Pow staje straszliwy popłoch. W cieniach pochm urnej 
nocy, napadnięci, nie rozum iejąc zgoła jak im  sposobem nie­
przyjaciel m ógł się dostać do ich gniazda, a co więcej nie 
znając liczby jego , nie śmią naw et się bronić, a zbijają w gro­
m ady, lub uciekają  gdzie który może, gdy wtem:

>-— Do broni, do broni! —  krzyczy grom kim  głosem 
D rahom ir — do mnie tu  wszyscy, nie dajm y się!

Otoczeni g a rs tk ą  najodważniejszych, s ta ry  kneź Mszczuj 
wraz z synem swoim walczą rozpaczliwie, siejąc śm ierć dokoła 
siebie, aż cięty w głowę toporem , runą ł starzec z głuchym 
jękiem . D rahom ir cofa się ku drzwiom dworca, by się 
w nim zatarasow ać, bronić do o sta tka  i wreszcie zginąć pod 
gruzam i.

Tymczasem w pierwszej izbie zgromadzone kobiety z a ­
wodzą głośno, tu ląc  się dokoła Ziezilii, i gdy s ta ry  kneź 
Odylon śtm  obojętny zda się na wszystko, zakonnicy usiłu ją  
podnieść zrozpaczone um ysły ku Bogu.

W rzaw a walki zbliża się z każdą  chwilą, ale u drzwi 
świetlicy sta je  Ł adon , zbrojny w miecz podjęty po którym ś 
z poległych. On zasłoni piersiam i swemi bezbronne kobiety, 
on nie odda ich na pastw ę zwycięzców.

— O doloż nasza, dolo — zawodzą nieszczęśliwe — co 
z nami będzie, co będzie z naszą m łodziutką k s ię ż n ą .. n ie ­
wola, ciężka niewola!...

Z iezila stoi m ilcząca, niby posąg z załam anem i rękom a 
W złocistych jej, rozpuszczonych na  ram iona włosach, odbija 
s.ę  pierwszy prom ień wschodzącego słońca.

N agle drzwi u stępu ją  pod naciskiem  z zew nątrz i do 
izby w pada kilku zbrojnych, ale Ł adon  zastaw ia im drogę 
mieczem.

— A ni kroku dalej! — woła rozkazująco.
—  K to ś  ty , który nam śmiesz rozkazywać? — py ta ją  

draby, przystępując doń z dobytą bronią.
—  J a m  syn wojewody B ożydara. i b iada tym , którzy 

się odważą wyrządzić tu  krzywdę niewiastom  lub starem u 
kneziowi — rzekł Ł adon  wyniośle,

Z bro jn i cofnęli się zmieszani.
— A  toć was tam  szukają i tych księży takoż — rzek ł 

wreszcie jeden  z nich.
— U suńcie się s tąd  natychm iast — rozkazał m łody ry ­

cerz — niechaj przy drzw iach s tan ie  jeden , strzegąc izby, 
póki nie wrócę od ojca

Zaledw ie wszakże wyszedł na przedsionek, gdy po tknął 
się o leżącego na ziemi D rahom ira , k tórego tw arz śm iertelna 
pokry ła  bladość, a  krew zabarw iała  zbroję na piersi.

— B racie , co tobie — rzekł rycerz, pochylając się ku 
nieszczęsnemu.

— Ranny jestem , ale na daw ną naszą przyjaźń zakli­
nam , nie oddaj mię żywego w ich ręce... dobij... sam już  nie 
mam siły... — mówił kneź urywanym głosem.

— P o  co tak  rozpaczliwa mowa —  życie i szczęście 
jeszcze przed tobą, druhu mój kochany, tyś w mojej od tąd  
opiece. A  zw racając się do pachołków, rozkazał:

—  W nieść go do izby! Wy zaś wielebni ojcowie udziel­
cie mu proszę spiesznej pomocy.

T eraz Z iezila ujrzawszy rannego, który legł bezwładny 
rzuciła  się ku niemu, a objąwszy tkliwem ramieniem:

—  B racie , mój bracie! — w ołała łkając.
— G ołąbko ty  m oja — rzek ł z widocznem bólem ser­

ca młody kneź. — Oto zostajesz sama, nikogo na świecie,' 
ktnby się o cię zatroszczył.

— N ie dam jej krzywdy wyrządzić żadnej, zawsze 
i wszędzie bronić jej będę — rzekł z mocą Ładon.

—  Dzięki ci, druhu wierny i szlachetny. Śmierć lżej­
szą mi będzie skoro wiem, że ty jej miejsce moje zastąpisz, 
ja... ja  już nic... tu urwał młody knęź, okuwając się omdlały.

— J a  z tobą, bracie, gdy ciebie nie stanie i ja żyć nie 
chcę! — wołała Ziezila.

Tymczasem gdy zakonnicy opatrywali rannego, młody 
rycerz pospieszył odszukać ojca. Twarz sędziwego wojewo­
dy zajaśniała radością na widok syna, którego przez długi 
czas miał już za straconego. Ten uścisnąwszy jego kolana, 
rzekł spiesznie:

—  Ojcze miły, tam w izbie leży ranny syn knezia 
Mszczuja, on druhem moim, niedawno jeszcze życie mi ocalił 
z rąk pogan, nie dozwólcie by niewola zaciążyła nad nim; 
gościnność, jaką mię darzył u siebie, niechaj znajdzie w d o ­
mu naszym.

—  Z serca radbym spełnić twą prośbę, synu mój —  
rzekł łaskawie wojewoda, aleć on nie moim, jeno królewskim 
więźniem, do króla też jedynie należy wyrok o jego losie.

— To pójdę do króla i błagać go będę! — postanowił 
z mocą Ładon. — Powiedzcie mi wszakże ojcze, jak zdobyli- 
ścio to gniazdo orle, dotychczas uiedosięgnione?

— Obstając za prawdą, wyznać muszę, nie moja w tem 
zasługa, bo sam już zwątpiłem o powodzeniu, gdy wczoraj 
zjawił się w obozie niejaki Rokitka, karzeł zamieszkujący 
pobliską pieczarę. Ten mi zwierzył, że obłąkana dziewczy­
na zwana przez lud wodnicą, a znajdująca się właśnie w gród­
ku, ma za jego namową, nocy dzisiejszej spuścić sznur, po 
którym rycerze moi dostaną się na dziedziniec a jako  sygnał 
że wszystko jest gotowe rzuci zapalone łuczywo. Czekaliśmy 
zatem nocy przegotowani i gdy po sznurze ludzie moi wdarli 
się na górę, zwycięztwo już musiało być naszem. .

— A  więc to sprawa wodnicy — rzekł Ładon podąża­
jąc wraz z ojcem ku baszcie. Ciekawa rzecz jakie.powody 
skłoniły ją  do tego czynu.

— Rokitka wszystko mi rozpowiedział, aby mię upew­
nić o prawdzie słów swoich. Obłąkana ta dziewczyna ma 
być córką Jaromira, którego kneź Mszczuj wraz z resztą ro­
dziny wymordował przed laty. Ją  tylko jednę, wówczas ma 
leńką jeszcze, ocaliła wierna sługa, ale rozbity jej duch stra- 
sznem przejściem, już nigdy nie odzyskał jasnej świadomości. 
Tylko wspomnienie wyrządzonej krzywdy, pozostało wzbudza­
jąc ciągle pragnienie zemsty. Skorzystał z tego Rokitka po­
suwając jej dzisiejszą zdradę.

— Bóg nierychliwy, ale s p r a w i e d l i w y — rzekł Ładon.— 
I  oto za przyczyną biednej obłąkanej, legł potomek dawnych 
książąt, okrutny kneź wilk, który był postrachem dla wielu, 
a który samemu urągał królowi.••

—  Padł, ale się nie ukorzył — ozwał się ochrypły głos 
z za węgła wieżycy.

Ojciec z synem spojrzeli w tą stronę. Tam oparty ple­
cami o ścianę leżał kneź Mszczuj, srogi, dumny jeszcze; choć 
już cienie śmierci zachodziły mu na lica; u nóg jego wilk Luty 
szczerzył zęby, broniąc przystępu do'panh.

— Tak jest powtórzył wyniośle „starzec — nie ukorzy­
łem się przed uikim, uie uznałam żadnego nad sobą pana! 
Jak orzeł na skale żyłem i umieram wolny. A le  wam moje 
uczucia obce, wy słudzy i pachołkowie królewscy!...

Głos knezia, jak ryk ranionego lwa drżał, w powietrzu 
powtarzany echem skał okoliczych. Snać jednak wysiłek 
ten odebrał mu resztę mocy, bo. wnet jego oczy przygasły 
i zesztywniały członki w uścisku zimnej śmierci.

— Idz w pokoju, kneziu, do swoich jhzodków. N iech  
ci ziemia będzie lekką i nie zaciężą kąmienićm ha twćjej du­
szy okrutne czyny twego życia — rzekł wojewoda uhicżysćfe'

P o  koniecznych rozporządzeniach opieki nad gródkiem, 
aż do nowych rozkazów królewskich, za ją ł się wojewoda B o-
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żydąr przynależną wielkiemu knieziowi uroczystością pogrze­
bu wedle p rastarycii jeszcze obyczai pogańskich Słowian.

I  gdy na wyniosłym stosie z drzew złożono ciało zm arłe­
go, którego nie chciał opuścić wierny wilk L u ty , gdy przywią 
zano tuż obok ulubionego rycerzowi wierzchowca, i b łysnęły 
pierwsze płom ienie na czterech rogach stosu, obecna Zezilia 
serdeczneini łzami córki zastępow ała najęte płaczki.

W t e m  z iłu ni u w ybiega człowiek jakiś, a pochyliwszy 
się przed wojewodą wola błagalnie:

— I'ozwóicie mi zgorzeć tam  razem , toż mu służyłem 
życie całe, niechże i po śmierci podam  mu konia do boju! 
i nie czekając dłużej wierny pachołek Łyszczak wskoczył na 
stos, gdzie z kłębów dymu i płomieni dochodziło rżenie rw ą­
cego się konia i przeciągłe wycie wólka.

O bcy wszystkiem u co się dokoła niego działo, leżał D ra- 
bóm ir na łożii swoim. O. A ugustyn czuwał nad nim dniem 
i'nocą, niosąc mu um iejętnie sporządzone leki, choć poznał 
w krótce, że nie te  rany  na  ciele spraw iają najsrożś/.y ból 
młodemu księciu, bo stokroć więcej c ierp iał 011 moralnie 
w obec upadku potęgi rodu swego. To też z posępną chm u­
rą  na czole słuchał on starego wojewody, który zanim  opu­
ścił zameczek przyszedł go zapewnić o swej życzliwości obie­
cując wstawienie się u króla.

— Szlachetność waszą cenię, wojewodo; ale stokroć 
większą łaskę wyświadczyłbyś mi, zadając natychm iast cios 
śm iertelny niż zm uszając d o  dźwigania niewoli, k tó ra  mię 
czeta. N ie  tak , o nie tak , kończyć przystało  potomkowi nie­
zależnych kneziów.

— Rozpacz tak a  mało przystoi waszemu rycerskiem u 
sercu, a nadzieja w inna być udziałem  młodości —  rzekł z po­
wagą wojewoda. Co okaże się w naszej mocy otrzymać 
u króla, bądźcie pewnym, źe zrobim y ale dajcie mi słowo 
rycerskie, że nie będziecie sami szukać śmierci.

D rahom ir m ilczał d ługą  chwilę, wreszcie przem ógł się, 
uścisnął podaną sobie praw icę wojewody i rzekł krótko.

—  M acie me słowo rycerskie.
Poniew aż doszły wieści, że król z K rakow a podąża do 

S andom ierza postanowił wojewoda złączyć się z nim w dro ­
dze, w ysyłając tym czasem  do stolicy część swego wojska, 
i wraz z nim zabranych z gródka jeńców .

O prócz zakonników, których już au i na  chwilę nie chciał 
opuścić stary  knieź Odylon, ciesząc przygasłe swe oczy wido 
kiem ukochanego wnuka, znajdow ał się tam  również niefor­
tunny podczaszy m argrafa  który  jednak  w iele /strac ił ze swej 
objętości, skazany na parodniowy post w wielkiej skrzyni, 
gdzie się tchórzliwie schował w czasie oblężenia, a gdzie 
go szczęśliwym wypadkiem przy życiu jeszcze znaleziono.

O wodnicy wszakże nikt  odtąd  już nie posłyszał, z chwi­
lą dokonanej zemsty zniknęła, niby kam ień wrzucony w wodę.

X X I I I

Jak o  sobie postanow ił wojewoda Bożydar, tak  też i zdą­
żył przyłączyć się do orszaku króla Bolesław a, jadącego wraz 
z królewiczem M ieszkiem  do Sandom ierza. Powitany ła sk a ­
wie przez m onarchę zdał mu sprawę z zaszłych wypadków, 
a Bolesław  okazał się ra d  wiolce z ostatniego pogromu burzli­
wych i niedających się u jąć w żadne karby dawnych kneziów.

Pokłonił się też królowi młody rycerz Ł adon  a idąc za 
głosem  serca, pad ł na  kolana i prosił o łaskę wolności d la  
d ruha  swego D rabom  i ra, przedstaw iając jako  niechętnie 
i tylko z posłuszeństw a srogiem u ojcu, staw iał się dotychczas 
opornie władzy monarszej.

A le  Bolesław  dotąd  łaskawy nam arszczył brwi surowo.
— Znam  ja  ich wszystkich -  w ybuchnął g roźnie—d ra- 

jjieżny to i buntowniczy ród, na które go niema innej rady, aż 
póki ich jako  wilków w knei Rie wytępisz. Byłem  zbyt do­
brym zostaw iając im ziemie i godności', bo to ich jedynie  do 
buutów i knowań rozzuchw alała. O dtąd  srogość m oja zacią­
ży nad  nim i, niechaj zginie osta tn i, ja k o  zasłuży ł!

— M iłościwy panie — rzek ł Ł adon nieustraszony —  
wiem, że nie przystało  rycerzowi wspominać zasług położo­
nych na polu bitwy, ale tyś sam Miłościwy K rólu , w on czas 
gdym wziął znacznego rycerza saskiego do niewoli, obiecał 
spełnić pierwszą prośbę moją, przetoć błagam , w ysłuchaj 
mię dzisiaj!

— Śm iałość tw oja je s t wielką — rzekł k ró l surowo— 
proś o co innnego, bo tu , co raz  rzekłem , to spełnię.

Zrozum ieli wszyscy, jako  gniew króla je s t wielki, i źe 
niem a praw ie nadziei, aby m łodego knezia dało się uratow ać 
od śmierci.

Sszozerze tem zm artwionego Ł ad o n a  pocieszał jeszcze 
stary  wojewoda, że może wpływ królowej i o pata  Tuni zdoła 
coś uzyskać i do nich też zwrócił się zaraz po powrocie do 
K rakow a.

C hętnie przyobiecała królowa wstawić się za młodym 
rycerzem  raz, że była dobrą i litościwą, a  także przez wzgląd 
na Z iezilię, k tó rą  wzięła pod swą opiekę do g rona dziewic 
dworskich, i m acierzyńską otoczyła czułością, kojąc słowami 
pociechy zbolałe serce osierociałej kniazówny.

Z  całkiem odmiennych pobudek uw ażał za konieczne 
rozważny opat Tuni  złagodzić surowość monarchy.

—  N a cóż want, miłościwy panie — mówił on — mno­
żyć sobie niechętnych? Czyli i tak  nie macie ich dosyć? Czyż 
nie macie w cesarzu Niemu-c odwiecznego wroga z otw artym  
zawsze okiem na każdą słabość za każdą pom yłkę. Czyż 
nie zechce on skorzystać z niesnasek domowych, któreby nie­
wątpliwie zbudziło wykonanie surowego wyroku.

— Może je s t  słuszność w słowach twoich — rzek ł król 
po dłuszym  namyśle — niechże więc łaskawość m oja raz  
jeszcze w ystawioną będzie na próbę.

N azaju trz  po tej rozmowie zasiadł k ró l Bolesław  w iz­
bie radnej otoczony dw unastu doradcam i, m ając przy boku 
królewicza M ieszka, o pata  Tuni i Stoiguiewa.

Bogactw o i przepych, na jak ie  zdobyć się mogły te d e ­
ki, widny był dokoła, podnosząc uroczystość owej chwili, 
w której m łody kneź D rahom ir m iał staw ać przed o b i m  
m onarchy, by usłyszeć z ust jego słowra łaski.

Z b ro jn a  w złocone topory straż przyboczna, stojąca, 
przy drzwiach kom naty przepuściła  knezia. Ten zrazu olśnio­
ny nieznanym  sobie m ajestatem  królewskim , p rzyb ra ł wnet 
postawę należnej mu godności.

Pierwszy w imieniu kró la  ozwał się wojewoda Sieciech.
—  K niaziu — rzekł —-wiecie, że ojciec wasz ciężko za­

winił przeciw królowi i ziemi swojej, wszczynając buuty  1 za­
mieszki, a jako mamy dowody zam yślał naw et o wezwaniu 
pomocy obcej. P rze to  zasłużył n a  ciężką karę, lecz s tan ą ł 
on już  przed innym  sędzią. W yście po nim zostali, a choć 
byliście wspólnikiem jego, miłościwy król nasz, gotów wam 
winy darow ać, jeśli złożycie przysięgę lennej wierności.

—  Gotów jestem  zaprzysiądz mu wieczną zgodę —  od­
rzekł D rahom ir — ale i d la  starego knezia Odylona, który 
niczem nie zawioił, proszę o wolność.

— O trzym a ją  — rzekł wojewoda.
— N iechże więc starym  zwyczajem kró l wrzuci ka­

mień do wody i ja  ta k  uczynię, i niech zapanuje wieczny m ię­
dzy nami pokój. N ie m iałem  ci ja  dla niego żadnej w sercu 
niechęci, czemuż więc nie mielibyśmy podać sobie ręk i do 
zgody.

—  D obrze — odparł wojewoda — a że miłościwy kroi 
łask  swoich nie szczędzi, przeto daje wam w posiadanie zie­
mie około W iślicy, abyście je  wiecznie wy i potomki wasze 
dzierżyli. U klęknijcie więc kneziu D rahom irze, aby przyjąć 
d ar ten od króla.

Lecz dum ny rycerz cofnął się na te słowa.
— J a  miałbym  klęknąć! K olano moje dotąd przed ni­

kim się nie ugięło i nie ugnie nigdy. Toż wiecie, że nie p ro ­
stym  jestem  kmieciem aui władyką, lecz potom kiem  w al­
nych książąt, niegdyś na K rakow ie, a choć ród  nasz nie panu­
je  już dawno, równać się wszakże możemy z samym królem. 
Toż nie padnę przed nim, choć cześć dla niego mam wielką,
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bo uważam go za najm ędrszego i najm ężniejszego ze wszyst­
kich, jacy kiedy u nas rządzili.

Z  początku tej śmiałej mowy, czoło B olesław a groźnie 
się zachm urzyło, powoli jed n ak  poczęło się wypogadzać, aż 
zajaśn iała  na  jego  obliczu owa przyznana mu przez wszyst­
kich wspaniałom yślność, gdy rzek ł do młodego knezia:

— Przez wzgląd na krew waszą, kneziu D rahom irze, 
król ustępuje od przyjętego zwyczaju i pozwala wain stojąc, 
złożyć przysięgę wierności.

— W ielkim  jesteś, zarówno sercem  ja k  i walecznością
0 królu — zaw ołał D rahom ir w szlachetnem  uniesieniu —
1 bądź pewien, że dotrzym am  ci wieimości, jakiem  kneź i ry 
cerz! poczem głośno i dobitnie wymówił słowa przysięgi.

D la  uświęcenia ostatecznej ugody zostaw ało jeszcze 
dopełnienie cerem oniału pojednania, wedle odwiecznego sło­
wiańskiego obyczaju.

Gdy więc stan ą ł k ró l wraz z licznym pocztem  ry ce r­
stw a nad brzegiem  W isły, m łody kneź rzucił w fale rzeki 
u ję ty  kam ień, mówiąc:

— J a k  ten  kam ień u toną ł w rzece, tak  niech u toną 
wszystkie niezgody nasze, królu. N iech od tąd  pomyślność 
ziemi tej, wspólnej m atki naszej, płynie tak  szerokim s t ru ­
mieniem, ja k  płyną wody wielkiej naszej W isły!

Z  kolei król podniósł kam ień, a rzucając go w wodę,
rzekł:

— N iechaj wszelkie nieporozumienia nasze giną, prze­
padną, ja k  p rzepad ł ten  kam ień. Oby odtąd  kneziu z rodu 
twego wychodzili tylko dzielni i prawi rycerze!

Poczem  usunąwszy się nieco z D rabom irem  na bok, d łu ­
go mówił coś, wyciągnąwszy rękę w stronę rzeki, przyczem 
oczy dziwnym płonęły mu blaskiem.

U  nóg ich s ta ra  W is ła  szum iała spokojnie, jakby  fale jej 
chciały również opowiedzieć coś m łodem u kneziowi, k tóry  s ta ł 
zasłuchany, a  głębokie myśli ja śn ia ły  na  wzniesmnem czole 
jego, wraz z ostatniem i blaskam i zachodzącego słońca.

. Choć dawno już opuścił wybrzeże król z orszakiem  
swoim, D rahom ir s ta ł tam  jeszcze pogrążony w zadumie, 
z której zbudziło go nareszcie zbliżenie się Ł adona.

Obaj wierni sobie druhowie, uścisnęli dłonie w milcze­
niu. W reszcie młody kneź ozwał się pierwszy:

— Słyszałem  bracie, żeś n a raża ł się naw et na gniew 
króla aby mię ratow ać, i choć wdzięczny ci jestem , nie będę 
się bawił w czcze słowa podzięki. Wiesz, że to samo uczy­
ni łbym dla ciebie, bośmy braterstw o ślubowali na mieczu. 
A le  pragnąłbym , aby związki krwi, bliżej nas jeszcze złączy­
ły. Ja m  teraz głową rodu! Z iezilia  m ą siostrą  jedyną. N ie­
gdyś poślubiona była bogom... dziś jak o  chrześcijankę tobie 
oddaję za żonę. N ie  radbym  ją  przymuszać, ale też jeśli 
nie mylą mnie oczy, przychylną ci je s t oddaw na... Gdy zaś

przyjm ę chrzest jako  postanowiłem, słysząc w niewoli szla­
chetne słowa zakonników, i przekonawszy się, że Bóg chrze- 
ścijański je s t .vielkim, a nieskończenie dobrym, gdy już nie 
będzie nas dzielić wiara... w tedy... poproszę ojca twego 
o jednę z sióstr twoich... czy zgoda?

— W szystko co rzekłeś, radosnem  sercem przyjm uję— 
zaw ołał Ł adon  —  odtąd  rody nasze będą jako jeden  i nic 
ich rozdzielić nie zdoła!

T u  przyjaciele podali sobie raz jeszcze dłonie i zwrócili 
kroki swe w stronę grodu, nad którym  już mgła, wieczorna 
osiad ła  b łękitnym  tum anem .

Uszczęśliwiony odzyskaniem  wnuka swego, kneź O dy­
lon, wzniósł na jiam iątkę pierwszego z nim spotkania u stóp 
góry Łysej posąg kam ienny, w yobrażający klęczącego zakon­
nika. G ruba ta  rzeźba, ja k  wszystkie w owych czasach, bu­
dziła jednak  podziw we współczesnych. S toi ona dotychczas 
na tem  samem miejscu, i choć znaczenie jej zagubiło  się 
w pomroce wieków, znawcy przypisują ją  zgodnie pierwszym 
początkom  chrześcijańskiej ery na  naszej ziemi.

N ie d ługo już wszakże żył potem  kneź stary. Oczy 
mu zam knął b ra t  A ngelo, który zasły n ą ł n a  kraj cały świę- 
tobliwością swoją, jako  przeor k lasz to ru  na Łysej górze, 
zwaną już od tąd  górą Św iętokrzyską. I  tam  gdzie niegdyś 
odbywały się tajem nicze obrzędy ku czci pogańskich bogów, 
rozbrzm iewały teraz  pieśni na chwałę Stw órcy, śpiewane przez 
zakonników, którzy um acniali w wierze i cnotach lud oko 
liczny. „ ^

P rzy  budowie kościoła odkryto jeszcze wśród skał różne 
zabytki pogańskie, a między innemi d ługie przejście podzie­
mne, prowadzące z puszczy aż do stóp góry. Tędy to  osta tn i 
czciciele bogów dążyli iia ta jne  zebrania; tam  też s ta ry  Zabój 
znikł niegdyś z przed oczu śledzącego go Ł adona.

K iedy  książę E m eryk  przybył znów w gościnę do wuja 
zasta ł już pozłocisty krzyż kościelny, połyskujący na szczy­
cie góry w tem  samem miejscu, gdzie usłyszał przed laty 
ów głos cudowny, i gdzie niegdyś ognie, m igające nocą, s tra ­
szyły lud zabobonny.

Tylko puszcza po dawnemu szum iała jeszcze długo, 
k ryjąc w swych m rokach niejedną tajem nicę i po dawnem u 
rozlegały się w jej głębiach niby srebrne śmiechy wodnic i bo­
ginek.

Oto skończona legenda o o sta tn ich  obrońcach bogów. 
Opowiedziała mi ją  ziemia, ta  szara  ziem ia, kryjąca w sweiu 
łonie tyle dawnych pam iątek , w yszeptały mi ją  lasy szu­
miące w chw ilach, kiedy om szały dąb zw ierza się brzozie 
białej z dawno upłynionych, niegdyś przez jego przodków wi­
dzianych zdarzeń.

K o n i e c .
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W IECZORY RODZINNE

P io sn k a  zegara.

Chwilka za chwilką tuż,
Z chwilek godziny już,
Czas chyżo w przeszłość mknie
I nie powróci, nie!

** *
Ja  znaczę czasu bieg,
Twój dziecię zliczam wiek, 
Śledzę ubiegłe dni 
Młodości, co ci lśni.

** *
I pytani: z Bożych łask
Jakiż pozostał blask?
T ik - ta k . ..  tik - ta k ...
Coś zdziałał? co i jak?.,.

** *
Niebawem stary rok
W  przeszłości zniknie mrok,
A nowy wzniesie skroń,
Z nadzieją chodź więc doń,

** *
Łaskawym chce on być,
Złotą rozwinąć nić,
Nieść szczęście, radość ci 
Przez wszystkie swoje dni.

** *
Lecz w zamian chce, byś ty
Współczucie miał dla łzy,
Znał zacnej pracy znój
I obowiązek swój.

** *
By czyny twoje szły
Nie jako zwodne mgły,
Lecz niosły zasług blask
Z doznanych Bożych łask.

** *
T ik - ta k ...  t ik - ta k .. .
Co zdziałasz — co, i jak  ?

M. I).

CT_ O s ę  łsr ja ,.

W  wigilię Bożego Narodzenia.
B ajka  czarodziejska.

(Dokończenie).

—  Ja... ja  o n iczem  n ie  w iem ... —  począł się tłom a- 
czyć w reszcie , le cz  dw orzanin n ie  słu ch ał go  n aw et i po­
szed ł dalej.

— J a k że  się uspraw ied liw ię, ja k  dow iodę, żem  n ie ­
w in n y  —  m yśla ł ch łop iec — skoro w iem , że tu w  krainie  
kłam stw a, praw da zaw sze się ukryje.

T ym czasem  dochodziły  je g o  uszu pojed yn cze zda­
nia stojącej n ieopodal grom adki Sn iegoludków .

— „A to się p ięk n ie  w yw d zięczy ł za gościn n ość!”
— „Że się n ie  przyzna, rzecz pew na, n iem a go n a ­

w e t co badać”...
Oburzony ch łop iec n iesłu szn em  posądzeniem , p o sta ­

now ił g łośno się uspraw iedliw ić; g d y  w tem  nadszedł S o­
p e lek  i w ziąw szy  go na bok, rzekł m u cicho:

— Za chw ilę  m asz b yć uw ięziony.
— A leż  za co?
—  N o, n iem a co słów  tracić, w szy scy  w iedzą, że 

stłu k łeś posąg księcia , w tenczas g d y  ca ły  dwór w y jech a ł 
k u łig iem . Jak  z przyjaźnią je stem  dla c ieb ie , tak  radzę 
ci, ratuj się sp ieszną ucieczką, bo g d y  cię zakują w lodo­
w e kajdany, n ie uw oln isz się przed n ad ejściem  w iosn y .

S łysząc  to, H en ryczek  zadrżał z oburzenia i strachu. 
Coprędzej opuścił zam eczek  k sięc ia  i począł u c iek ać  ku 
lasow i. M imo, iż raz po raz zapadał w śn ieg  i zim no  
przejm ow ało go  na w skroś, b ieg ł c iąg le , zb ierając sił 
ostatek . W reszcie w yczerp an y  padł pod drzew em , o k tó ­
rego pień ud erzyw szy  głow ą, zem dlał.

P rzytom n ość w racała m u w łaśn ie, g d y  p osłysza ł 
dzw oneczk i p rzejeżd żających  sa n ek  a rów n ocześn ie  do­
brze m u znany g łos Sopelka:

—  A  tom  się ubawił! Z figli przyszła m i ochota  
nastraszyć go w ięz ien iem , i g d y b y ś  w idział przyjacielu , 
jak  uciekał! Za boki się brałem  patrząc za nim . C ieka­
w y  je stem , gd zie  się teraz ukryw a?

— Ha, ha, ha! — śm iał się tow arzysz ob łudnego S o ­
pelka.

Serce H en ryczk a  biło jak  m łotem .
— Jakto, w ięc  ten , który go  o przyjaźni sw ej zape­

w niał, m ógł w zg lęd em  n iego  tak postąpić?...
Pod pierw szem  w rażeniem  oburzenia, ju ż  chcia ł za­

w ołać z sił ca łych:
— N ik czem n ą jest tw oja obłuda, Sopelku!... a le n a ­

g le  pow strzym ał się, bo czyż to on sam  n ie  w y śm iew a ł 
Kazia, chociaż m u rów nież m ów ił o sw ej przyjaźni; czy  
się n ie  baw ił, g d y  k łam liw ą w ieścią  przestraszał bonę, 
czy  przyznał się, ilekroć w yrządził jak ą  szkodę w  dom u, 
czy  dotrzym yw ał d aw an ych  obietnic?...

—  T y ś zaw sze w szystk ich  oszukiw ał — szepnęło  
m u su m ien ie  —  poznaj teraz ja k  to p rzyjem n ie b yć  za ­
w ied zion ym . S n iego lu d k i w ca le  od c ieb ie  n ie  gorsi.

— A ch , żeby jaknajprędzej stąd się w yd ostać  —  
w estch n ął. N oc tę  w szakże trzeba tu je szcze  przepę­
dzić. B y le  ty lk o  dach jak i m ieć nad głow ą... O dzięk i 
Bogu, zdaje się, że to chata leśn ik a  szarzeje tam  n ied a­
leko!

I poszedł, a raczej dow lókł się strudzony ch łop iec

D odatek do K-rii 5 3  — 1898  r .
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do owej ch aty , gdzie na snopku siana przespał spokoj­
n ie  resztę nocy.

Nazajutrz zbudził się w cześn ie. Czarodziejska k a ­
skada przyszła m u na myśl, a zapytany leśn ik  objaśn ił, 
że zaledw ie godzina drogi dzieli go od tego m iejsca,

— Jużbym  nie żałow ał doznanych przykrości u Śnie- 
goludków , gd yb ym  ty lk o  otrzym ał od czarodziejki tę  
nadzw yczajną siłę, o którą ją  prosić zam ierzam  —  m yślał 
sobie, i pożegn aw szy  leśn ika, podążył ku kaskadzie.

P o  godzin ie dość uciążliw ej drogi, ujrzał przed sobą  
coś w  prom ieniach w schodzącego  słońca, co m igało  
w szystk iem i barwam i tęczy  i w yglądało  ja k  za sty g ła  góra  
ognia. B y ła  to kaskada.

P od szed łszy  bliżej, stanął u podnóża lśn iącej, p iono­
w ej ścian y  lodow ej tak w ysok iej, że szczy t jej g inął 
w  obłokach.

Grube sople lodu zw ieszały  się brzegam i, środkiem  
zaś rysow ały się zam arzłe fale, zatrzym ane w biegu  
kleszczam i mrozu.

— Strasznie w ysoko, lecz w ejść  tam  m uszę, skoro 
już raz tu jestem  — pom yśla ł H enryczek , i począł się 
w spinać na w yżyn ę , ch w ytając się rękam i ślisk ich  sopli.

Zadanie było trudniejsze, niż m yślał. Z im no lodu  
przejm ow ało go  na w sk r o ś , ręce kostniał}- , tracąc  
s iłę  i sw obodę ruchu, a przed nim  lód taki lśn iący, że 
ócz praw ie otw orzyć nie m oże.

— A ni sądziłem , że to tak truanem  będzie; och, ja k ­
że tam  w ysoko j e s z c z e — jęk n ą ł ch łop iec i chcąc zm ie ­
rzyć przestrzeń, którą już przeszedł, spojrzał w  bezdenną  
zda się  przepaść parowu, nad którym  zaw isł w łaśnie.

L ecz  w  te jże  chw ili pociem niało  mu w  oczach, ręce  
zesztyw n ia łe  opadły, uczuł zaw rót w g ło w ie  z tą straszną  
św iadom ością, że leci w otchłań.

Skoro otw orzył znów  oczy, spostrzegł pochyloną  
nad sobą staruszkę, podobną do tej, którą poznał w choin­
kow ym  lesie; rozcierała m u ona skronie i w lew ała  w  usta  
w zm acniający napój.

—  Co to się stało? — zapytał słabym  głosem .
— B y łb y ś się zabił, gd yb ym  tu n ie znalazła się w ła ­

śnie w  pobliżu; zaczep iłeś się o sopel i w isia łeś nad sam ą  
przepaścią. Bo też  co za szalona m yśl w dzierać się na tę 
górę...

— S n iegoludk i m ów ili... chciałem  otrzym ać od cza­
rodziejki...

— W ięc  ty  uw ierzyłeś, że tam  na szczycie  m ieszka  
czarodziejka? A leż  to k łam stw o w ym yślon e przez Snie- 
goludków , u k tórych  obałam ucenie ła tw ow iern ych  ucho­
dzi za n iew in n ą  zabaw kę...

—  N iew in n a  zabawka! — pow tórzył z oburzeniem  
onryś, lecz  w  te jże  chw ili przypom niał sobie, ile  to razy 
on próbow ał obałam ucić rów ieśn ików  i m łodsze od sie-

. ie dzieci.
— A  czy  m ożesz zaręczyć, że dzięki tw ym  zm y ślo ­

n ym  bajkom , n ie zdarzył się żaden n ieszczęśliw y  w ypa­
dek? —  szepnął mu g łos w ew nętrzny. — Czy zaręczysz, 
że K azio nie d latego  w padł w przerębel, że szukał pod lo ­
dem  jask ó łek , o k tórych  m u rozpowiadałeś? Czy nie stałeś 
się pow odem  zbłąkania m ałego H enia  w  lesie , który tam  
upatryw aał tajem n iczego  Strzelca, n ib y  tw ego  przyjaciela. 
W stydząc się swej ła tw ow ierności, n ie przyznaw ali się oni

w praw dzie do tego , ale ty  w iesz najlep iej, jak  sobie z n ich  
drwiłeś. K tóż zresztą zdoła zliczyć ilu przykrości sta ły  
się pow odem  te tw oje  n iby n iew in n e  żarty?

— A ch  — zaw ołał H enryś — je ś li się stąd w ydosta­
nę, ob iecuję n igdy, przenigdy już nie kłam ać, a zawsze  
się  trzym ać szczerej praw dy.

—  I dobrze uczynisz, m oje dziecko — odrzekła sta­
ruszka. —  B ez ukochania praw dy, nie m ożna być dobrym  
i szczęśliw ym . N a kłam stw ach  zaw sze ktoś, k iedyś  
ucierpi. W ierzę tw em u postanow ieniu , w ięc jeże li chcesz  
znaleść się znów  w domu. rzuć za sieb ie  te  trzy kulki 
śn ieg o w e.

Skoro ty lko  H enryczek  rzucił je , uczuł się porw a­
nym  w  pow ietrze.

Zbudził się w ogrodzie sw oich  rodziców . Pow rócił 
do dom u i spostrzegł na zegarze, że za ledw ie parę godzin  
od jego  w yjścia  upłynęło. W idocznie u Ś n iegoludków  
czas szedł inaczej.

D ow iedział się też, że pan B ronicz już odjechał nie  
w spom niaw szy  nic o dzienniczku. Z osia skakała z rado­
ści, że w n et zajaśnieje drzewko.

A le  H enryczek  nie czekał tej chw ili. P oszed ł sp ie­
sznie do ojca i sam się oskarżył, a z taką skruchą prosił 
o przebaczenie, że je  uzyskał.

Od teg o  dnia stał się tak słow n ym  i praw dom ów nym , 
że nieraz k o led zy  je g o  i d om ow n icy  m ówili:

— To m usi być prawdą, skoro H en ryczek  tak p o ­
w iedział.

 -----

CZ Y B Ę D Z I E ?
K o m e d y j k a  w j e d n e j  o d s e o n i e .

(D o k o ń c ze n ie ) .

K a z i o  (zatrzymując ją ) .  N ie odchodź, Stasiu, mam  
ci coś w ażnego do pow iedzenia; czy  w iesz , że choinka już  
ubrana, a ja k  ślicznie!

S t a s i a  (z radością). N ie  m oże być! K aziu, czy nie  
żartujesz znowu?

K a z io . N ie ,  n ie ,  m o ż e sz  m i  w ie r z y ć ,  w id z ia łe m  n a  
w ła s n e  oczy.

S t a s ia . Gdzie? jak im  sposobem ?
K a z i o . W yobraź sobie, c ioc ia  H elcia , w ychodząc  

z go śc in n eg o  pokoju, zapom niała zam knąć drzwi, ja  też  
cich u teń k o  podszedłem , i oczom  m oim  przedstaw ił się  
w idok w spaniały!

S t a s ia  (zaciekawiona). M ów, m ów, co w idziałeś.
K a zio , N aturalnie, że n ie  co innego tylko choinkę, 

ale jak  w spaniale przybraną!
S t a s ia . Jak że się cieszę! ta n iedobra M arysia tak  

m nie zm artw iła.
K a z i o . Pod drzew kiem  leży  lalka...
S t a s ia  {przerywa). Lalka! Kaziu, czy  ty  nie żartu­

jesz? bo g d y b y  tak nie było, p łakałabym  całą noc z tw ej 
przyczyny.

K a z i o .  D ziecko je s te ś . N ie  żartuję bynajm niej, 
dostan iesz la lkę m ało m niejszą od siebie; dla m nie tam
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są farby i przybory do rysunków , dla Józi papier listow y, 
i uw ażaj, prawdziwy zegarek .

S t a s ia . Skąd w iesz, że to dla Józi? m oże to w ła­
śn ie dla ciebie.

K a z i o . K ied y  są kartki, z napisam i, co dla kogo 
przeznaczone.

S t a s i a . A  cóż jest na la lce  napisane?
K a z i o . N a la lce  l e ż y  karteczka, a  na niej w ielkie- 

mi literam i „dla SLasi.”
S t a s i a . Jakże się cieszę! N ie  daruję M arysi, p ój­

dę j e j  zaraz pow iedzieć, że bez je j łaski w iem  o w szyst- 
kiem .

K a z i o  Gliodź, chodź, j a  t e ż  p o w i e m  j e j  t o  s a m o .  
Tak j e j  p r o s i ł e m ,  ż e b y  p o w i e d z i a ł a ,  c z y  b ę d z i e  c h o i n k a ,  
a  o n a  c i ą g l e  p o w t a r z a ł a ,  ż e  n i e  w i e .  (Kazio i Stasia wy­
chodzą).

SC E N A  III.
(Józia i Adelcia ubrana do wyjścia).

J ó z i a . J a k  t o  d o b r z e ,  ż e  w s t ą p i ł a ś  d o  n a s ,  c h o c i a ż  
n a  c h w i l ę .

A d e l c ia . N ie zgadniesz, Józiu, co m ię sprowadza. 
Mam w  dom u ty le  zajęcia, że w yb ieg łam  ty lk o  kupić so­
bie koronki do suk ienk i, którą mi szyją, tym czasem  w y ­
pad ek  zrządził, że zam iast do sklepu, przyszłam  do 
ciebie.

J ó z i a . Z aciekaw iasz m ię , A d elc iu . C ó ż  to za 
szczęśliw y w ypadek sprowadził cię do m nie?

A d e l c ia . P rzych od zę po radę, bo t a k  na razie tru­
dno sam ej coś obm yślić.

J ó z i a . M ó w , m ów , droga A delciu , je stem  zaw sze  
gotow ą na tw oje usługi.

A d e l c i a . O, w ie m  o t e m  d o s k o n a le !  n i g d y  m i  
j e s z c z e  n ic  n ie  o d m ó w i ła ś ;  a le  do  rz e c z y ,  bo  czas  u p ły w a ,  
a m n i e  b a rd z o  sp ie szn o .

J ó z i a . O coż w ięc  chodzi? bo dotąd n ic n ie w iem .
A d e l c i a . Prawda! Jakże jestem  roztargniona. W y o ­

braź sobie, zaledw ie ^wyszłam z domu, spotykam  dw oje 
dzieci: d ziew czyn k ę m oże 10 letn ią  i ch łopczyka, ot tak  
m aleńk iego , przytulonych do sieb ie. Spostrzegłam , że 
ch łop czyk  często  czerw one od zim na rączęta podnosi do 
oczu i łzy  ociera, a w oczach d z iew czyn k i także łzy  duże 
błyszczały , które ona m ężnie pow strzym yw ała, uspoka­
ja jąc  m alca. Z gadnij, Józiu, dla czego  m alec tak gorzkie- 
m i zalew ał się łzam i.

J ó z i a . M oże są bardze b iedni, m oże sieroty  bez 
m atki.

A d e l c ia . N ie , nie zgadłaś! R odzice ty c h  dzieci, 
nie b yli bardzo zam ożni, lecz  zaw sze starczyło im  na 
choinkę. Teraz ojciec um arł, m atka w czasie je g o  ch o­
roby w ydała  zapas p ien iędzy  jak i posiadali, i zostali pra­
w ie w  nędzy.

J ó z i a . Teraz j u ż  w iem  w szystko! N ie  będą m ieli 
choinki i dla teg o  m alec płakał.

A d e l c i a . Jeszcze n i e  zgadłaś. O w szem , m atka  
dała im  rubla, aby sobie m ałą ubrali choinkę.

J ó z i a . T o m o ż e  m a ł y  p ł a k a ł ,  ż e  c h o i n k a  b ę d z i e  
barcfco  s k r o m n a .

A d e l c ia . O nie, n ie tego płakał. D ziew czyn k a  
w yrzek ła  się choinki i braciszka do tego  nam aw iała, g d y ż

m atka ich  chodzi ju ż  prawie boso, w ięc za tego  rubla  
chcia ła  jej kupić trzew iki na gw iazdkę.

J ó z i a , I teg o  ch łop iec  płakał?
A d e l c i a .  B o  m u żal było  choinki, a i m nie się na  

płacz zbierało, gd y  zawołał: pozw ól mi płakać teraz; przy  
przy m am ie już ani pisnę, żeby jej przykrości nie robić, 
przecież ja  m am ę kocham ! — i m alec znowu zalał się 
łzam i, których mu już siostrzyczka nie broniła.

Zatrzym ałam  ich, aby się o ich  adresie d ow iedzieć  
i w końcu dałam  im  rubla przeznaczonego na koronkę. 
D ziew czynka zaczerw ieniona przyjąć go n ie chciała, 
ale ch łopczyk  jej doradzał: - W eź B roń ciu , pani
m ów i, że za rubla trzew ik ów  n ie kupisz, a m am ie tak  
zim no w nogi. P rzekonana tem i słow am i Brońcia, w zię­
ła pieniądz, podziękow aw szy m i serdeczn ie. O! gd yb ym  
m iała choinkę, posłałabym  ją  tym  dobrym  dzieciom , lecz  
n iestety! teraz ju ż  kupić zapóźno.

J ó z i a .  G dyby to odem nie zależało, oddałabym  n a­
szą, ale ona przeznaczoną je s t  dla Kazia i Stasi.

A d e l c i a .  A  gd y b y  im w szystko  powdedzieć?
J ó z i a .  J e ś li m yślisz, że u czyn ilib y  taką ofiarę zatem  

spróbujm y! {wychodzą).

• SC EN A  IV.
( Wchodzi Marysia).

M a r y s i a .  G dzież się dzieci pochow ały? szukam  
w szędzie ty ch  c iek aw sk ich . M oże się zm ów ili i ukryli 
aby zobaczyć, jak  będą przenosili choinkę do salonu. 
Trzeba się p ilnow ać, poco m ają w idzieć przedw cześn ie. 
W iększa będzie n iespodzianka, gd y  ujrzą choinkę w sa lo ­
n ie p ięk n ie  ośw ietloną. D opieroż to będzie uciecha! Pan  
K azim ierz udaje, że go  to nie zajm uje, ale panna Stasia  
to będzie skakać i k rzyczeć z radości! {po chwili), ale ja  
się tu zabaw iam , a ty lko  patrzeć jak  pierwsza gw iazdka  
zabłyśn ie (■wychodząc, spotyka K azia  i Stasię).

SCENA V.
M a r y s i a , K a z io  i  S t a s i a .

S t a s i a .  M arysiu! prędko bierz choinkę...
K a z i o .  T ylk o  się spiesz, bo ju ż  późno.
M a r y s i a .  Jaką choinkę? przecież m ów iłam , że jej  

niem a.
K a z i o  (poważnie). Moja M arysiu, to już n ie żarty.
S t a s i a .  Ja  ci ju ż  n ie w ierzę, bo w iem  w szystko.
M a r y s i a . A  ja n ic n ie w iem .
K a z i o .  N ie traćm y czasu, n ied ługo g w iazd y  się  

ukażą, a m am y iść dość daleko.
M a r y s i a  {śmieje się). Z gośc in n ego  pokoju do sa ­

lonu.
S t a s i a  (ze śmiechem). W idzisz, zdradziłaś się.
M a r y s i a .  A  bo panicz tak m ię podszedł n iesp o­

dzianie.
K a z i o .  A n i m yślałem  cię podchodzić, i m ów ię zu ­

pełn ie seryo, n iech  M arcin bierze choinkę, a ty  go  
prowadź.

S t a s i a .  T ylk o prędzej, m oja M arysiu.
M a r y s i a . Dopraw dy, nic n ie rozum iem , gd zie  m am  

iść z Marcinem i tą choinką?
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S t a s ia . A , p raw d a , p ra w d a , (podając kartkę, mówi). 
jVidzisz, M arysiu , pod  ty ra  a d re se m  m ie sz k a ją  dzieci, k tó - 
y m  oddasz  n aszą  ch o inkę .

M a r y s ia  (czyta adres). C zy  to  n a p r a w d ę ?  c z y  to  n ie  
: o m e d y a  j a k a ?  a  p a n i  c z y  w ie  o te ra ?

K a z i o . A le ż  n a t u r a ln i e !  B e z  w ie d z y  m a m y  n i g d y  
lic n i e  r o b im y .

M a y t s i a . Cóż m am  p o w ied z ieć  ty m  dzieciom ?
K a z i o . P o w ied z , że po w ig ilijn y m  ob iedz ie  p rzy j- 

Iziem y do n ich  w sp ó ln ie  się c h o in k ą  ucieszyc.
M a r y s ia . D obrze, dob rze , idę n a ty c h m ia s t (icychodzt).
K a z ić  [do Słasi). W i ę c  n ie  ż a łu je s z  c h o in k i?

S ta s ia . N ie  ż a łu ję ,  s k o ro  j ą  z o b a c z ę  u  t y c h  p o c z c i ­
wych d z i a te k .

Ka z io . A ja k  ci się żal zrobi?
S t a s i a . Czemu t a k  źle mnie sądzisz .

K a z i o . N ie g n iew aj się, S tasiu , ża rto w a łem  ty lk o , 
o w iem  ju ż  te ra z , że m am  d o b rą  sio strzy czk ę , a  n ie  roz- 
ry m aszo n eg o  dz iec iaka .

S t a s i a . I ty  ta k ż e  n ie  g n iew a j się, że ta k  często  
p rzecza lam  się z tobą.

K azio . O t a k ,  k o c h a j m y  się  n a w z a je m ,  i p o m a g a j -  
l y  so b ie  w d o b r y c h  u c z y n k a c h  (ściskają się).

(W e drziciuch ukazuje się Józia i mówi iccsoło).
J ó zia . B raw o, braw o! K azio i S ta s ia  w  zgodzie , toż 

d p ię k n a  p rzep o w ied n ia  n a  rok  cały?
K a z i o . N ie ty lk o  n a  rok , a le  n a  zaw sze, p ra w d a  

Itasiu?
S t a s ia . N a  c a le  życ ie !

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru  51. 

Szarady : Słoń  —- ce.

Łmigłówki geograficznej:

P K W A J  B B K L Z  
r  a i b a e o u o a
A f g a n i s t a n
g e r k o r n n r t  
a r y  o w a a o a  e

Łamigłówki literowej:

Za króla Olbrachta 
Wyginęła szlachta.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO Kr. 52. 

Szarady. Ro —  ra  — ty.

Rebusiku: Wesołych Świąt.

Skrzynka do listów,

WrÓŻbiarka Szczęścia dała nam wymowny dowód swej przy. 
jaźni dla nas, skoro w tak serdecznem zmartwieniu, jakiem Bóg ją  
dotknął przez chorobę ukochanej matki, pomyślała o przesłaniu nam 
swych życzeń. Wierz mi, droga W różbiarko, że współczujemy 
z tobą sercem całem, i prosie będziemy Boga, aby cię jaknajprę- 
dzej pocieszył zupełnym powrotem do zdrowia twej zacnej matecz­
ki, i by Dzieciątko, spoczywające w żłobie, w wieczór wigilijny 
szczodrze udzieliło ci swego błogosławieństwa.

Bardzo żałujemy, że prośbie Ninki Z OŻen. nie możemy zadość 
uczynić, ale oprócz szarad i łamigłówek, redakcya nie drukuje ż a ­
dnych utworów swoich młodych czytelników. Wielkie to szczęście 
dla Ninki, iz ma tak zacnego ojca, który czułością swą i troską
0 staranne jej wychowanie, zastąpić jej brak ukochanej matki; 
ale także szczęściem nazwać możemy, że Ninia umie to należycie 
wdzięczuem oceniać sercem.

Prawdziwie na wyróżnienie zasługuje pilność Wichury w ukła­
daniu łamigłówek i szarad, bo oto znowu odebraliśmy cały ich 
zbiór, dość urozmaicony, a przy wprawie jaką Wichura zdobyła 
już w tego rodzaju zadaniach, nie wątpimy, iż znajdzie się tam  nie 
jedna odpowiednia do druku.

Jak  we wszystkiem wprawa i zaznajomienie się z przedmio­
tem, ma wielkie znaczenie, to też niezawodnie Mara z większą od­
tąd łatwością odgadywać łamigłówki będzie. Przysłane rozwiązania 
dobre.

Własnego układu łamigłówki nadesłali: Czarny rycerz, Orzeł 
karpacki, Tadzio W., Maryla, Władzio i Zygmuś. Dobre zaś roz­
w iązania: Krakowiaczek śmiały, Stefcia K ., Smok, Anulka
1 Giermek.

Dziękując ci za pamięć kochana Zosiu J. ślę ci w zamian życzenia, 
abyś wzrastała nadal szczęśliwa i na pociechę drogiej swej ma­
teczki. I u nas dotychczas nie było mrozów, ale wczoraj bie­
luchny śnieg pokrył dachy domów i ulice; może więc zima na do­
bre się rozpocznie.

Nie wątpię, że wspomnienie o sukience dla biednego dziecka, 
którą z taką pilnością wykończałaś na Gwiazdkę, droga Sarenko  
Z Sokoła, będzie ci zawsze milern ho każdy spełniony dobry uczy­
nek daje owo zadowolenie w duszy którego z niczetn innem poró­
wnać nie możemy. Łamiąc przesłany mi opłatek, łączę ci w zamian 
życzenia błogosławieństwa Boskiego.

Przesyłkę waszą Julciu i Stasiu L. redukeya odebrała i już 
na gwiazdkę biedne sierotki otrzymają uszyte przez was koszulki 
i dołączone do nich noszone sukienki, ladość jaką im dar 
wasz sprawi, niech wam będzie podzięką i uagrodą. Z przy je­
mnością zaliczam was odtąd do stałych mych korespondentek, 
pewna, że zaznajomiwszy się bliżej, nie zabraknie nam nigdy tre ­
ści do milej pogawędki. Tymczasem przyjmijcie życzenia: Weso­
łych świąt i Nowego roku od przyjaznej

Jaskółki.

Ofiary: Zofii Sokół, na Biuro nędzy wyjątkowej, Iskierki 
z Kijowa, p. Lucyny Z. i Dzieci z Otwiernicy dla biednych dzieci, 
Guliwera na ochronę ks. Siemcu: oraz Stefusia, Wacia i Stasia C.
na Szpitalik dziecięcy oddaliśmy wedle przeinaczenia, a poczciwym 
serduszkom ofiarodawców dziękujemy.

A T L A N T A
czyli

P R Z Y G O D Y  M Ł O D E G O  C H Ł O P C A  U W Y S P I E  T A J E M N I C Z E J
opowiedziane w listach do W ieczorów

przez Zofię Urbanowską.
Ze 116 rycinami w tekście, 6-ma piękuemi ilustracyami rysunku Juliana 
Muszyńskiego, z ozdobnemi inicyałam i i kolorową kartonow aną okładką. 
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